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V.

Szlachta podhorodecka.
(C iąg  d alszy .)

D o te j więc okolicy przeniesiem y się te raz  kaprysem  
powieściowej treśc i w iedzen:, ruszając ś lad  w ślad  za panem  
H ieronim em  K ie n ą , k tó ry  objechał ju ż  w szystkie w łości, 
szczególniej stryjsko-sam borskie, liczną sz lach tę  gnieżdżące , 
jak o  posłannik pana Ja n a  E w an ie listy  D rzwiowskiego w 
znanym  ju ż  nam  in teresie  w yszukania jak ie j szlacheckiej 
filjacyi. O b jeżdżał on w szystkie wioski, bo wieść ja k a ś  do ­
niosła naszem u bohatyrow i, że tam  na  podgórzu karpackiem  
istnieć kiedyś m ial ród szlachecki Drzwiowskich- M i­
m o niewygód, do których jego potężny i dobrze w ypasiony 
brzuch  nio zdaw ał się być przyzw yczajony, pan H ieronim  
n ie z w a ża jąc  na tru d y , z w ielką pilnością a oględnością od­
bywał sw oją kw erendę. P raw d a  że m iał rude  włosy, k tó re  
są  cechą ludzi przebiegłych i najzdolniejszych w ubieganiu się 
za  celem  zam ierzonym . O bjeżdżał za tem  w szystkie wioski, 
i naprzód  oddaw ał wizytę dziedzicow i, potem  księdzu, na 
koniec prefektow i sz lacheck iem u , a czasem  całej gminie 
szlacheckiej, i każdem u z niej z osobna.

B yło to  tedy  w lutym  r. 177., gdy pan  K iena p rzy ­
bywszy do wsi U rycza , zajrzał do d jarjusza podróży sw o­
je j , a  odczytaw szy nazw iska w szystkich wsi przez siebie 
zw idzonych, z niem ałem  przekonał się zadziw ieniem , iż po 
ty lu  trudach  bezskutecznych, ju ż  mu ty lko dwie wioski do 
ob jechania  zostało . Były to  Podhorodce iT u stan o w ce , m ie­
szczące w sobie liczną szlachtę. Jak o ż  jadąc  dalej zapyta! 
W o ź n i c ę :

—  A  daleko jeszcze do P odhorodec?
Ćwierć mili w ielmożny p a n ie !
A gdzie tam  ksiądz i p re fek t m ieszkają ?

~  Pod górą, K iczerą  zwaną.

A  dziedzic gdzie m ieszka ?
O t tam  na te j górze, k tó rą  widać z da leka  leży 

Zamek wuelkiemi ogrodam i otoczony. B ył to kiedyś, zam ek 
obronny, widać tam  jeszcze fosy i bram ę m urowaną. L e -

I tn ią  p o rą  m ieszka w nim dziedzic; te raz  w zim ie bawi we- 
Lwowie.

Z am ilkli obydwa, po chwili dopiero ozwał się znowu 
woźnica:

—  A proszę w ielm ożnego p ana  gdzie zajedziem y, 
czy do p re fek ta  szlacheckiego, czy do księdza m iejscow ego?

—  D o p re fek ta  odrzek ł podróżny.

W kró tce  też  pan K ien a  w ysiadł p rzed  cha tą  pana 
prefek ta . Jakko lw iek  był ciekaw y, i zwykle każde szlache­
ckie obejście og ląda ł, tym  razem  d la  zapadającego  ju ż  zm ro­
ku, niem ógl się przypatrzyć ani okolicy, ani otoczeniu cha­
ty , należącej do p a n a  Jacen teg o  M akogona Podhorodeckie- 
go, herbu S as, prefekta natenczas szlacheckiego we wsi P o d - 
horodcach. Z a jrza ł ty lko  k ilk a  sztuk rogatego  bydła , jak  
w racało od wody po zam ar2 niętem  b ło c ie , k ilka kam ieni 
porozrzucanych po podw órzu, i szopkę, z k tó re j w yglądały  
p roste  sanie i k ilka wozów gospodarskich.

W szed ł w reszcie do chałnpy  kurnej p rzez  sień, w k tó ­
rej znajdow ało się parę  sz tuk  nierogacizny. P rzy  piecu z 
k tórego rozchodził się dym po całe j św ietlicy, siedziały z a ­
ję te  przędzeniem  żona p re fek ta  i dwie je j dorosłe  córy. 
W  izbie nic nie było prócz parę  łóżek p ro s te j rob o ty , p o ­
krytych lichą p o śc ie lą , dużego s to la  z ła w ą ;  po ścianach 
wisiały obrazk i z w izerunkam i S . M ik o ła ja , M atki boskiej 
częstochowskiej, między którem i najlepiej odbijały męki pie­
kielne, jask raw em i barw am i oddane.

N a ław ie za stołem  siedział pan  p refek t z zw ieszoną 
głow ą. W ygląda ł ja k  praw dziw y szlachcic k a rp ack i, czoło 
m iał w ysokie, nos d łu g i, z dużą n a  nim b ro d aw k ą , zęby 
jakby  porozkładane w k ilka  szeregów , na  głowie zaś ledw ie 
k ilkadziesiąt włosów. S ta ła  p rzed nim flasza z p ro s tą  wód­
k ą  ze szk ła  zielonego, sianern za tkana , i k ilka kubków, co 
dow odziło , że gospodarz mial przed chw ilą gości w sp ra ­
wach urzędowych i *Że sobie nieco podochocił.

D o obrazu  całości ja k i uderzył podróżnika naszego , 
dodać jeszcze n a le ż y , że nad jeduem  z łóżek zaw ieszona 
była lam pa ofiarna, a le n ie s te ty ! dla czasów zb y t k ry ty cz­
nych zupełnie p ró ż n a ; na sam ej zaś śc ian ie , n a  prostym  
sznurze w isiała  szab la  z w ielkim  fu rd y m en tem , k tó re j po­
chwa zardzew iała  zdaw ała się sm utno rozpow iadać, jak  już 
dawno pozostaje w kącie n ieużyteczną ruchom ością .

— N iech będzie pochw alony Je z u s  C hrystus panie 
bracie! ozw ał się podróżny.



—  N a wieki wieków am en ! odpowiedział gospodarz 
podnosząc się z miejsca swego.

—  Przepraszam  was panie bracie i waszą rodzinę, 
że sta ję się natrę tnym , ale tu  podobno we wsi o wygodę 
trudno a o waszej gościnności z daleka już słyszałem.

— A  jużciż! co człowiek m a , tern rad! Może wasz- 
mość pozwolisz sobie wódeczki?

—  A  któżby odmówił z ręki gospodarzarza.
Pan prefekt wychylił swój kielich ad guttam jak to 

mówią, toż samo uczynił podróżny.

— Lecz kogoż mam okazją witać?
— Jestem  Hieronim Kiena! również nobilis.
—  Jak  proszę pana?
— Hieronim Kiena.
— A h a !  to pan pewnie przybywasz z innych k r a ­

jów cesarzowej Maryi Teressy.

—  Przeciwnie panie bracie! jestem Polakiem i szlach­
cicem ; wracam teraz do W arszaw y, zkąd przed parą ty ­
godniami wyjechałem.

—  Opowiedz że mi waszmość co tam  słychać? Czy 
to  p raw d a, że król mundury dla szlachty zaprowadzić za­
m yśla ; czy prawda że pasy tak staniały że za trzydzieści 
złotych wcale porządny dostać m ożna? czy prawda że król 
był we Lwowie, ale tylko przenocował ? czy prawda że za 
nami pisał do cesarzowej , abyśmy nadal mieli przywileje 
nasze?

P an  Kiena zasypany gradem  pytań, spadającym nań 
jakby z rogu obfitości, odrzekł z flegm ą:

— Rozmówimy się o w szystkiem , ale pierwej muszę 
się nieco rozmarznąć.

Co rzekłszy obrócił się ku niewiastom i zbliżył się 
do pieca. *

Gospodarz tymczasem przyw oał do siebie obie córki.

—  A nastazjo! zróbno na prędce jaj dla jegomości 
z obtłóczoną łupą. A ty  Maryniu pobiegnij do księdza j 
pożycz kaw ałek bielszego nieco chleba.

Wydawszy takowe dyspozycje całą uwagę swoją zwra­
cał na podróżnego, z któregoby rad  jak najwięcej wydobyć 
ciekawości. ,

— Oto widzicie mój p an ie ! mówiła pani Podhorode- 
cka przędąc d a le j ; to wszystko co tylko w tej wsi oczy 
dostrzedz mogą i lasy i pola i pastw iska i góra nawet zam­
kow a, wszystko to nam się należy. I  już od paruset lat 
odebrano nam to  tak  sromotnie, że już mój dziad, a zno­
wu pradziad mego męża, tak  zaczęli biedować jak  my te ­
raz. J a  bowiem trzeba jegomości wiedzieć, jestem  także 
Podhorodecka z domu, ale z Doroszewiczów, a moja m at­
k a  była Podhorodecka z domu ale z Odemczaków, a  mo­
ja  babka była Podhorodecka z d o m u , ale wystaw sobie 
pan ze sprawiedliwych C zarnych; a to przecie jak  cały 
św iat wie, najstarszy między nami bywał ród. Niepotraflłby

też wielmożny pan przyczynić się tam gdzieś za nami, aby 
to wszystko o czem mówiłam, było nazad nasze ?...

A ruchy pani Podhorodeckiej tak były przy tem  dum­
ne, jak  gdyby była przynajmniej kasztelanową krakowską.

Na szczęście pana Kieny przyszła jajecznica na stół, 
k tórą spożywszy i kilkakrotnie oblawszy wódeczką, spokoj­
niej już spoglądał na ogień w piecu rozdmuchany i przy­
gotowane dlań siano na nocleg. A  chcąc gospodarstwo ująć 
sobie, i myśl ich na inną nakierować drogę, dobył z zana­
drza M atkę boską na blasze r y tą , i ofiarowrał j ą  m a tc e ; 
córki zaś obdarzył ładnemi wstążkami. D la pana brata do­
był wina z podróżnego puzderka, i łyknąwszy z nim w przy­
jaznej komitywie, rozpoczął zwykłą swoją kwerendę.

—  Ze słów wyrzeczonych przez wasciuą małżonkę 
przekonuje s ię , że wasza familja panie bracie je s t bardzo 
rozrodzona.

— I bardzo staroży tna panie b rac ie !
— W edle słów jejmościnych macie różne przydomki.
—  W szystkich przydomków naszych nie zmieściłaby 

żadna księga cerkiewma.
— A czy niema też Podhorodeckich z przydomkiem 

Drzwiowski.
— S ą  panie bracie, ale się piszą nie po polsku, ty l­

ko po ruśku: Dwirski. Linia ta  oddzieliła się już od trzech 
pokoleń.

— Dwirski, to nie Drzwiowski.
— Ujdzie za to sam o! ręczę za to w aszm ości. Oni 

się pana dawno spodziew ają, bo im wróżka jakaś wywró- 
ż y ł a , że ich kiedyś ma jakieś szczęście zdybać, co przyj­
dzie aż z W arszawy. Ucieszą się bardzo, jak  im doniosę.

— Ju tro  panie bracie będzie dosyć czasu ; odrzekł
Kiena, nie zupełnie zadowolony z rezultatu  swojej kwerendy.

— Musisz też W aszmość wiedzieć, że i na W ołyniu 
są Podhorodeccy; mianow icie jest tam  pan Ignacy, a tak 
bogaty, że u niego konie z marmurowych jedzą żłobów.

— S łysza łem ! słyszałem ja  coś o nim ! wyrzekł pan 
Kiena roztargniony, a po chwili dodał: Ale dla czegóż ta  
linja od trzech pokoleń p rz y b ra ła  przydomek D w irski?

— D ziad ich pełnił dawniej na zamku tutejszym usłu­
gę piwnicznego, i ztąd go nazwano Dwirskim i tak  już zo­

stało.
W  tej chwili drzwi się otworzyły i nowy gość wszedł

do szlacheckiej chaty.
W e wsi każdej, a mianowicie we wsi ustronnej, wszy­

stko jest zjawiskiem, a  każda nowa wieść piorunem się roz­
chodzi. Owóż rezydent zamkowy, pan Łobeski, zasłyszawszy 
o przybyciu jakiegoś nigdy pierwej niewidzianego gościa, 
ciekawością gnany pospieszył do prefekta; a  miał też przf 
tem  lekkie posądzenie, ażali nie będzie to jak i palestrant, 
który zjechał aby szlachtę namawiać do procesu naprzecie 
dziedzicowi.

Poznanie poszło łatwo bardzo, zwłaszcza że dobro-
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duszne rysy p ana  K ieny w net zniszczyły podejrzenie pana  
Ł o b esk ieg o , do czego n ie  m ało przyłożyło się dobrze z a ­
opatrzone puzderko podróżne.

R ozm ow a zaczęła  się jak  zw yczajnie od pogody, od 
skarg na złe d ro g i , na  brak  wygód na  tym  trakcie , na  u- 
bóstwo, k tó re  b ierze górę. Z tąd  przeszła  na okolicę i je j 
m ieszkańców , i na  m iejsca, k tó re  podróżny zwiedzać jesz ­

cze zam yśla.
P an  Ł obesk i s ta ry  ale ja ry  ja k  to  m ó w ią , lubił p o ­

gadankę i tow arzystw o, rozm iłow ał się bardzo w rozm owie 
statecznej pana  Kieny, to  też  po k ilku  lam peczkach p rzy ­
szło do tego , że zaczął go serdecznie zapraszać , aby  d łu­
żej gościł w P odborodcach , a  naw et w zam ku zam ieszkał. 
N akoniec zrobił mu przyjacielską p ro p o zy c ją , aby z nim 
n aza ju trz  pojechał n a  łow y, na  k tó re  się w łaśnie w ybierał 
z liczną d rużyną leśnych i leśniczych.

—  1 daję waści panie bracie trzy  gatunki łowów do 
wyboru. A lbo wyjedziem y na  ogrom ną sianożęć S zcza­
winami zw a n ą , aby  około niej n a  g łuszce polow ać; albo 
spuścim y się niżej w las ku granicy hrabstw a Skólskiego 
gdzie zwykle przebyw ają je le n ie ; lub też pojedziemy nad 
U rycz, pod k tórym  zwiedzimy sław ną s k a łę , w której się 
znajdują resz tk i fo rtecy  T u s ta ń , a  później pomkniemy się 
do tam tejszych  borów, w k tó rych  są  liczne dziki i niedźw ie­
dzie. N a  każdy  w ypadek polowmnie pójdzie nam  ja k  n a jle ­
piej, bo m am  w cale niezłe p ieski.

—  Jak o  miłośnik nie fatygujących , a le  oraz pew ną 
em ocją spraw ujących łow ów , korzystać będę z łaskaw ej 
w acaua dobrodzieja propozycji, A  jeżeli wolno mi się ode­
zwać ze zdaniem m ojein , radbym  być św iadkiem  skrojenia 
k u rty  niedźw iedziom  i dzikom , co zarazem  d a rn i sposobność 
oglądać po drodze szczątk i fortecy T u stań .

Pow stał nareszcie pan Ł obeski, i pożegnaw szy p o d ró ­
żnego pospieszył do sieb ie , aby wszystko przygotow ać do 
ju trzejszych łowów, k tórem i s ta ry  w yjadacz i zapalony myśliwy 
cieszył się już naprzód. Jed n ą  tylko k łopo ta ł się myślą: czy 
też  przyjedzie gorąco przez niego oczekiwany, dawny z 

bonfederacyi barskiej tow arzysz i rze te lny  a  serdeczny przy­
ja c ie l , k tórego się codzień spodziew ał, i d la  k tó rego  to 
w łaśnie jako  dla zawołanego myśliwca chciał su te sprawić 
łowy, odw lekane z te j przyczyny od dnia do dnia.

P rzyszed łszy  na zam ek zastał ju ż  zgrom adzonych bo­
row ych. N ajznakom itsze zajm ował między niemi m iejsce 
I la ton , jako  najdoświadczeńszy w sztuce łowieckiej.

— Ja k  się masz poczciwy P la to n ie ?  przem ówił do 
nteg ° - Niewiem czy przyjedzie nasz pan orderow y, chociaż 
w ostatnim  liście swoim na dziś się p rz y rz e k ł; a le  po lo ­
w ania już dalej niebędę zw lekał, mamy bowiem innego zna­
kom itego gościa aż z sam ej W arszaw y- N o 1 a pow iedzże 
m i czy hucuły ku te  na ostro  ?

K ute  wielmożny panie! i jeże li B o ru ta  nie z acza ­
ruje to  się dobrze polowanie udać powinno.

— Jedziem y tedy na  U ry c z , bo nowo przybyły gość 
sam  sobie o b ra ł łowy w te j stronie.

—  D obrze iw U ry c z u !  ale k iedy wielm ożny pan wy­
b ra ł na ju tro  czarne pole , to  aby uniknąć sp u d ło w ać , ja k  
zacznie nasza ła ja  sp ąch iw ać , trzeb a  będzie najlepsze psy, 
jak o  O rgana, D unaja, Pośw ista ub rać  w p a n u sz e ; a  L u tn i i 
M akrobi naszyjniki pow kładać.

—  Zróbże to  wszystko jak  się należy bo to  z czar­
ną  zw ierzyną n iem a żartu . M yszki niebrać gdyż niedaw no 
na skw inancją chorow ała. I  żeby mnie nie brakow ał żaden 
z leśniczych i borowych. P anu  Jacen tem u  zaś , k tó ry  m a 
ty lko  szab lę , trz eb a  dać jednę z strze lb  skarbow ych. N a j-  
szczególniej nakazuję wam , aby się ran iu tko  zgrom adzić, 
bo to w ysoki las, a  wszędzie praw ie s ro k a ta  z iem ia.

—  W szystko  będzie ju ż  dobrze! A le trzebaby  żeby  
wielmożny pan d a ł kw itek do karczm y na wódkę, ja b y m ją  
dzisiaj jeszcze z lał do bary łk i: bo to  bez wódki dziś m y­
śliwy nic w lesie nie udzieje .

P an  Ł obesk i uzn a ł p raw d ę , dał p rze to  kw itek na 
wódkę. A  gdy się do łóżka  po łoży ł, m arzył noc ca łą  o 
niedźwiedzich tro p ach .

VI.

W Ż ó ł k w i .
Po lak , k tó ry  się cieszy najczyściejszą ze wszystkich 

sław iańskich narzeczy mową, i ma, co mu ogólnie p rzy zn a ­
ją ,  najpiękniejsze cnoty i zalety: bitności i gościnności, ży­
wi do tego w sercu  swojem silne i sz lache tne  p rzyw iąza­
nie do kości praszczurów  swoich. T e  to  uczucia w iążą ro l­
nika do własnej zagrody, to , a  nie co innego spraw iało u 
nas, że najwięcej rody  nasze h istoryczne przyw iązyw ały  
się silnie do pewnych m iejsc, nie m ających z re sz tą  nic w 
sobie szczególniejszego. T ak  to  dobrze w ojczyźnie zasłu ­
żeni Ż ó łk ie rs^y  pokochali Żółkiew. O bdarzyli ją  nazwiskiem 
sw ojem , wznosili w m iejscu tern w spaniałe gm achy  i św ią ­
tynie, rozprzestrzen ia li obręb m iasta przez siebie założonego, 
w niem w reszcie kazali się grzebać. T o ich przyw iązanie 
do Żółkwi było niejako rękojm ią i zadatk iem  d la  przyszłych 
m iasta  i włości dziedziców '; to  też  D aniłowicze i Sobiescy 
serdecznie miłowali Żółkiew . N ie je s t tu  zam iarem  m oim  
opisywać gród ten . Żółkiew  nieszczęśliwa w ośm nastym  
wiekn, szczęśliw szą by ła  na p ap ierze , na k tórym  rozm aici 
p isarze i m alarze  to  opisując, to  m alując i ry tu ją c , zacho­
wali przynajm niej pam ięć je j dawnej znakom itości.

O sta tn ią  prawne, a  przynajm niej najw iększą m iasta  
teg o  dobrodziejką by ła  m atka króla Jan a . W aleczny  król 
Sobieski z se rca  kochał m atkę sw oją, tę  szanow ną m atro- 
nę, d la  k tórej wszyscy z najw iększą byli czcią. I  jakże  
mogło być inaczej?  B y ła  to  pani pe łn a  św iatła, rozum u, 
cnót domowych, pobożności i m iłości do k ra ju  ojczystego,

•
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k tó rą  seree jej do śmierci pałało. Do ostatniej niezmienio­
na chwili, kazała się jak  najskromniej pochować, tego ty l­
ko żądając, aby mogła spocząć obok ukochanego syna swe­
go pierworodnego, M arka. Nie tu  miejsce wyliczać mnogie 
fundacye pobożne i miłosierne, którem i jej cały żywot był 
zaprzątniony, ale niech mi przynajmniej wolno tu  będzie 
przytoczyć słowa, jakiem i na wstępie zaczyna ak t fundacyi 
dla księży Dominikanów Żółkiewskich, słowa wzniosłością 
swoją i treściwością, godne ze wszech miar zastanowienia.

Tak się w tej erekcyi wyraża.
„Uważając dobrze, że śmiertelny człowiek na jeden 

wizerunek niebieskiego uformowany pana, nierozumnych 
zwierząt dla tego najbardziej przewyższa figurą i najznacz- 
niejszemi ozdobiony je s t talentam i, aby podleglemi skazi- 
telności gardząc faworami, do nigdy nieprzemijających, dla 
których jest stworzony, garnął się roskoszy, i nabytej nie 
żałując z szczodrobliwej ręki boskiej pochodzącej substan- 
cyi, za wieczne — mijające i nie długo trw ające dawał 
dosta tk i” i t. d.

Śm ierć króla bohatyra b y ła , śmiało powiedzieć mo­
żna, śmiercią dawnej grodu tego okazałości, i jego w rze- 
czypospolitej znaczenia. Po tej śmierci Żółkiew mało już 
szczęśliwych przebyła chwil. W prawdzie dzieci Sobieskiego 
przebywali w niej czasem, a nawet dwóch królewiczów 
leży tam  pochowanych, lecz były to już ostatnie chwile, 
chwile gasnącego na zawsze splendoru. Ze zwłokami księ­
żnej Bouillon , jednej z córek królewicza Jakóba, które 
wywieziono do W arszawy, wyruszyła, rzeeby można, na 
zawsze dawna grodu świetność, aby już nigdy nie wrócić. 
Ulubione to gniazdo trzech w dziejaeh narodu złotym ryl­
cem zapisanych rodów, ucichło, zesmutniało, i do wczesnej 

pochyliło się starości.
Mnogie też na nie spadały nieszczęścia, jedno po dru- 

giem. Szarańcza, ognie, przechody nieprzyjaznych wojsk, 
świętokradzkie lekceważenie zabytków dawnych, pojedyncze 
zbrodnie w tej okolicy częściej zdarzające się n.ż gdzie 
indziej, rozpowszechnienie fałszywej m o n e ty ; a nakoniec 
morowe powietrze, które kilka tysięcy porwało ludzi, na­
wiedzało kolejno biedne miasto, i pom ału przyprowadziły 
je  do tego stanu opuszczenia, w jakiem  było w tym cza­
sie, w którym  idąc za nicią zawikłaną naszej powieści, 
wstąpić do niego mamy potrzebę.

N a trakcie lwowskim, najwięcej wyludnionym przez 
morowe powietrze, stał wówczas pusty zupełnie, walący 
się i lichy domek, którego zapewne właściciele wszyscy 
srogiej ulegli chorobie. N ikt też się nie przyznawał do 
opuszczonego dworku, który tym sposobem powolnemu a 
niezbędnemu ulegał zniszczeniu. Domek ten składał się 
z sieni, k tórą zamknąć już nie mogły drzwi pogruchotane, 
jęczące jak  dusza w czyscu na jednym haku za każdym 
wiatru podmuchem, i dwóch izb. M niejsza izba po prawej 
stronie tak była zawalona rumowiskiem, gliną, kawałkami

cegieł, a dla braku zupełnego prawie dachu, tak  zasypana 
śniegiem, że nietylko za mieszkanie, ale naw et za chwilowe 
schronienie służyć nie mogła. D ruga izba dzięki kawałkom 
nie zupełnie rozerwanym dachu, była więcej mieszkalną, 
jeżeli można nazwać m ieszkalną izbę, k tóra lada dzień 
dzielić miała los sąsiadki sw ojej; bez podłogi, bez okien, 
bo już na nazwę okien nie zasługiwały ramy bez szkła, 
płachtam i, tarcicami, i słomianemi wiechciami pozatykane; 
izba nareszcie z na pół rozwalonym piecem i ścianami tak  
wycieńczonemi, że podobne były do żebra suchotnika.

(D. c. n.)

Sobek z Jeżowy.
Es bildet ein Talent sich in der Stille,
Sich ein Charakter in dem Strom der Welt.

Gothe.

Że pojawienie się w kimś wieszczych zdolności nie 
jest tworem nauki, wynikiem wytrwałej pracy i osobistej 
zasługi, lecz bezpośrednim tylko objawem wrodzonych darów 
natury, czyli jak się autor L istopada wyraża, owocem po­
tężnego efiat” opatrzności: axiom at ten ustalił się od tak 
dawna, tak silnie w każdem rozsądnem przekonaniu, iż 
wszelkiego już niepotrzebuje dowodu. P oeta nascitur — utrzy­
mywano za czasów W irgila  —  poeta się rodzi mawiamy 
i dzisiaj. W  pierwszych już zatem  chwilach żywota swego, 
staje się wieszcz szczęśliwą niejako ofiarą swego przezna­
czenia i odbierjąc niezatarte namaszczenie na kapłaństwo 
przyszłego swego zawodu, wtedy już zam yka w skarbiec swych 
uczuć i marzeń i ów puhar czarodziejski, zkąd później nat­
chnienie sw e zaczerpnąć, i ow pryzmat magiczny, przez jaki 
niegdyś aa świat i jego dzieje spoglądać ma.

Nie staje on się wprawdzie tanim okupem tym 
świetnym wybrańcem losu. Po rozlicznych bowiem i mozol­
nych próbach, po długiej i zaciętej walce, zdoła on świat 
i ludzkość w duchowe objąć ramiona, dostąpić szczytnego 
imienia ofiarnika prawdy i piękna, i osiągnąć ów wspania­
ły piedestał jaki mu wielkość powołania przykazuje. Zawsze 
atoli zawdzięcza 011 przytem  wszystkim więcej przyjaznym 
zrządzeniom losu jak swej własnej zasłudze. Pilność, w ytrwa­
łość, praca, jakiej każdy inny zawód do osiągnienia palmy 
mistrzostwa niezbędnie wymaga, służy prawdziwemu wiesz­
czowi tylko do tem silniejszego i swobodniejszego podźwi- 
gnienia, uwydatnienia i spotęgowania, nie zaś do utworze­
nia w sobie poetycznych zdolności. —

Poeta zgaduje instynktowo to co mu jest niezbędnero, 
czyli mówiąc językiem najświeższego utworu zacytowanego 
ju ż  po wyżej autora Listopada, posiada potrzebne dla 
się nauki intuicyjnie już. Wbrew jego wiedzy a często na­
wet i woli, wdziera się myśl natchniona w pierś poety, 1
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poruszając wszystkie tę tna duszy jego, wiruje w nim tak 
długo, aż go zupełnie nie opanuje, nie owładnie, nie porwie 
1 iskrą płomienistą na świat nie strzeli.

Zkądże więc dziwić się nam przychodzi, gdy czasem 
czysty zdrój poezyi jakby za uderzeniem czarodziejskiej 
rószczki Mojżesza, wytryśnie z miejsca, które się oczom 
naszym tw ardą dotąd  wydawało być skałą, a jasny pło­
myk zabłyśnie tam, gdzieśmy najgrubsze poprzód rozumieli 
ciemnie ?

Przypom ną sobie szanowni czytelnicy, ile wrzawy 
narobiły przed niewielu łaty dzienniki francuskie, kiedy w 
osobie prostego fryzyera z Agen imieniem Jasm in, ukazał 
się poeta, który bez wszelkiej odpowiedniej nauki, bez wszel­
kiego nawet powierzchownego wykształcenia, w krótkim 
nader czasie tak wielkie bogactwo myśli i uczuć rozwinął, 

iż  skromne jego bez żadnej pretensyi pisywane utwory, 
stały się wnet własnością literatu ry , a imię jego przeszło 
nadspodziw  szybko w karty dziejów i pamięć potomności. 
Najpoważniejsze dzienniki wołały z zwykłą francuzom prze­
sadą: Tylko F rancja, oguisko cywiłizazyi może zdobyć się 
na podobne zjawisko, by człowiek mimowolnie w wir po­

wszechnej oświaty pochwycony, przez same tejże oddziały­
wanie na się, tak  wysokiego stopnia doskonałości dostąpił. 
Sam  autor „Marzeń Poetycznych” , tyle podziwiany Alfons 
Lam artine, zawołał emfatycznie „Un homilie de plus qui 
excitera l’envie de 1’Europe” !

Nie m yśląc wcale Jaśminowi stawić tu  współzawod­
nika, chciałbym do orzeczonej p raw dy, iż urodzenie samo 
tworzy poetę, jeden jeszcze dorzucić przykład, poświęcając 
slow kilka pewnemu prostem u naszemu chłopkowi, który 
prócz własną pilnością uzyskanej wiadomości pisania i czy­
tania, najmniejszego innego nie posiada wykształcenia, a 
który tak szczególną okazuje zdolność poetyczną, łatwość 
rymowania i tak przytem wielkie do poezyi zamiłowanie, iż 
w całej swej okolicy z rzadkich tych własności zasłynął. 
Nazywa on się Sebastjan Lisiczka, urodzony i zamieszkały 
w Jeżowie, wiosce rzeszowskiego obwodu. —  Nazwałem 
go Sobkiem z Jeżowy, tego bowiem imienia dla swej wiel- | 
Liej jeszcze młodości w całej okolicy używa.

Byron powiedział, iż więcej jest prawdziwych poetów ! 
w liczbie tych, którzy ani jednego nie napisali wiersza, I 
Jak w gronie owych, którzy całe ich pospisywali księgi. 
Cenił (u nieśm iertelny tw órca Child-Harolda więcej czucie 
prawdziwe poetyczne, jak  owę częstokroć tak  mozolnie 
uzyskiwaną wprawę sklecenia kilku mechanicznie doskona­
łych wierszy lub rymów. Tak samo mniema Michał Wisz- 
nii wski w swych „C harakterach rozumów ludzkich* nawo- 
dząc pizyfeni na przykład Bakona i Niebuhra, którzy Li- 
tziuszow i nad miar poetyczną duszę przypisują, chociaż tenże^ 
Przynajmniej wedle swej pośm iertnej sławy, ani jednego nie 
Uapisał wiersza. — 2  tego też powodu ośmielam się i j a 
0azwać naszego Sobka poetą, chociaż płody jego nie od­

znaczają się doskonałością wiersza i rymu i wiele mają 
usterek, mianowicie zaś brak  im odpowiedniego zaokrągle­
nia i onej mechanicznej wprawy która wedle słów H erdera i J a ­
na Paw łaR ychter aż po mozolnym nowicjacie uzyskać się daje.

Do ocenienia charakteru i wartości płodów muzy na­
szego Sobka podaję czytelnikom Nowin następujący ustęp 
z listu  jego do swego duchownego starannika, młodego 
lecz nader światłego i zacnego ks. Jęd rzeja  Dzikowskiego 
podczas jego pobytu w kąpielach zętycznych pod Spasem 
pisanego. Po dość długiem, lękliwem zastosowaniu po­
słyszanych wyrazów i myśli, przychodzi autor do swej włas­
nej osoby; puszczając wodze swym uczuciom i myślom
własnym m ów i:

Teraz coś wspomnę o mojem powodzeniu,
Choć nic tak  nie zaszło po Twem oddaleniu,
Dość jestem  zdrowy wśród całej rodziny, 
ł wesołe w je j kole spędzam godziny,
Choć mi się i czasem łza w oko wciśnie,
To i uśmiechem tw arz zaraz zabłyśnie.
D la rolnika bo dość gdy go nic nie boli
I Bóg mu pozwala pracować na roli,
On tak szczęśliw w towarzystwie sierpa, kosy,
Że gdy przyjdzie święto lub błoga niedziela,
Z tak ą  wdzięcznością głos podnosi w niebiosy,
Że znowu na tydzień Bóg mu sił udziela;
I  tydzień nowy w zwykłej przepędza robocie,
Ze i niezamyśli o ziemskim kłopocie.
Dalej znowu mówi z prawdziwą religijną otuchą i 

prostotą uczucia.
Zbiory się nam jakoś nie bardzo udały,
Trochę ich słoneczne zwarzyły upały,
Lecz ufni w opatrzność, byle jeno zdrowie,
To pewnie z głodu nie umrzem w Jeżowie. 
Zakończając zaś łist cały, odzywa się skromnie do 

czytelników :
Niech was to nie dziwi mili czytelnicy,
Żem list tak  napisał nieładnie i brudno,
Ciężkie ręce od pracy miewają rolnicy,
Pięknie i czysto napisać im trudno.
Oto więc celniejsze próbki stylu i myśli : naszego 

jeżowskiego samouka. Sądzę iż prosto ty  i rzewności uczu­
cia i wyrażenia się nikt mu odmówić niezechce. A żeby 
jednak szanownym czytelnikom dać zarazem i wyobrażenie 
o sposobie zapatryw ania się jego na świat i jego społeczne 
stosunki, następujący jeszcze przytaczam ustęp z wierszu 
jego <,Słowa podzięki" przezwanego. Brzmi on :

Gdy człowiek za szczęściem na zabój goni,
To odeń szczęście jak na przekor stroni,
Co sobie ułoży, inaczej się stanie,
Zapragnie ciszy, to burza powstanie,
A porwie za kielich żądny słodyczy,

. To kielich ten będzie pełen goryczy.



—  246
Sądzę iż po tych kilku już ustępach szanowni czytel­

nicy przyznać mi raczą, że gdyby szczególne to uzdolnie­
nie poparła nauka, wytrwałość i wytrawne czytanie, nasz 
Sobek z Jeżowy nie jednego by z owych poetów prze­
wyższył, których tylko pożądana jaka okazja napisania 
szumnego panegiryku, ody pochwalnej lub jakiego wiersza 

najgłębszej pokorze poświęconego” z zwyczajnej stagna- 
cyi wyrywa. Chciałbym jednak i przytem wynurzyć poczci­
wemu Sobkowi życzenie, by zaniechał raz na zawsze 
wszelkiego polowania na posłyszane górnolotne wyrazy i 
słuchał tylko pilnie rady i zdania zacnego swego przyjaciela, 
wzmiankowanego księdza Jędrzeja Dzikowskiego, a człowiek 
tak św iatły będzie mu się starał wyjaśnić, iż cały ów urok, 
który w podobnych płodach na samej tylko prostocie uczu­
cia i wyrazu polega, pod ciężarem szumnego bombastu 
zupełnie niknie i cały utwór w lichą tylko zmienia ramotę.

Bez wszelkiego zatem wymuszenia, bez wyszukiwania 
oklepanych frazesów i wyrazów, bez zbytnich apostrof, 
rażących figur, i płaczliwych czułostek niech stara się nasz 
jeżowski poeta, bodaj dla ulżenia myślom i marzeniom i 
ku swej własnej rozrywce, nie ustawać w swem zamiłowa­
niu do poezyi,, a zasilając się w wolnych od pracy chwi­
lach czytywaniem wzorów naszych mistrzów, niech stara się 
utwory swTe uwolnić od wszelkiej pretensyi i wymuszenia, 
nadając im taką tylko barwę i cechę, na jaką się własne 
czucie sili, bo trafnie mówi jeden z naszych wieszczów :

Nie zewnątrz świeci wieszczom boska łuna,
Z dna ducha idą te święte promienie,
Swą duszą jęczy wytężona struna,
W  sens je obrabia wiedza i natchnienie.

Poszukaj w sobie i świata i siebie,
Zdybiesz kół wiele o jednej średnicy,
Im głębiej duch twój w środek się zagrzebie,
Tern więcej bielma odłuszczysz z źrenicy.

Gdy miłość prawdy myślą rozogniona,
Rozwiedzie ciemnię rozumowej kniei,
Wtedy już poznasz że duch z swego łona,
Jak pisklę z jaja wiedzie twór z idei.

Kończąc robię jeszcze poczciwego Sobka uważnym iż 
jeżeli tylko piosnki jego w ustach dziewic i starców je ­
żowskich twórcę swego przeżyją, będzie to już zaiste wielka 
i szczytna nadgroda, godna wszelkich starań i zabiegów.

IV. Ł.

Wspomnienia z podróży i wycieczek.
Przejazd po ziem i D oń skiej, przez W. D 

(C iąg dalszy .)

II.

Teraz chciałbyś zapewne, kochany czytelniku, wie­
dzieć, kto są ci Kozacy Dońscy, pośród których przeje­
chaliśmy, jakie ich pochodzenie, urządzenia, bogactwo i t. d. 
Rzeczywiście, widząc ich wzrost udatny, twarz brunatną, 
włos kruczy, błyszczące oczy, ten charakter wesoły, hnlacki, 
zamiłowanie życia stepowego, wiele śladów, tak w języku 
jako i w zwyczajach, polskich; nadto patrząc na urodziwe 
mołodyce, wysmukłe, białe, hoże, jeszcze bardziej zaostrza 
się twa ciekawość.

Tu więc nadmieniam, że ci Kozacy Dońscy, podob­
nie jak Czarnomorscy, nad- Wołgsey, Uralscy, Dunajscy i t. d. 
są tylko kolonizacją Zaporoża, a prawdopodobniejsza jesz­
cze, iż Dońscy jednocześnie z jednego początku z Zapo- 
roskiemi wyróść musieli, i wszędzie przedstawiają podobień­
stwo z Zaporożem. Te samo nawet u nich nazwiska rodowe 
spotykałem jak na Zaporożu i całej Ukrainie. Wernyhoro- 
wie, Sawy, Doroszenkowie, dotąd pod Rostowem i Aksajem 
zapuszczają w Donie swe sieci, lub uwijają się po stepach 
nad-Dońskich.

Dużo tak u nas jak i w Rossyi pisano o Kozakach, 
rozmaicie wywodząc ich początek i nazwisko ; przeto odsy­
łamy cię czytelniku do tych kozakoznawców, tu treść tylko 
domysłów wypisując.

Już Konstanty Portirogenita wspomina w X  wieku o 
jakiejś ziemi zwanej Cosac/iia, po za którą odsłaniają się 
szczyty Kaukazkie. Lecz położenie tej Cosachii Xgo w ieku 
zupełnie nie oznaczone, niepewne, i nie można uznać za 
jedno z tym ludem, pobieżnie wspominanym przez Konstan­
tyna Porfirogenitę, Kozaków, ukazujących się w pięć wieków 
później, tern bardziej że tamtych siedziby leżały na samej 
wielkiej drodze, po której przepływały barbarzyńskie hordy 
z Azyi, co niszcząc wschodnią Europę, znikały same na 
zawsze z dziejów, nie zostawując nic po sobie, prócz trwo- 
żnego wspomnienia w podaniach ludowych.

Nowsi, upatrując wielkie podobieństwo w fizyonomii 
i sposobie życia pomiędzy Kozakami a Tatarami i Czer- 
kiesami, od tych ostatnich wyprowadzają ich początek. 
Schnitzler, piszący Statystykę Rossyi, opierając się na do­
mysłach Karamzyna, utrzymuje jakoby Czerkiesi, łącząc 
się z hordami Batego, wyszli z gór do Rusi, a osiadlszy 
tu, gdy potęga Tatarów została obaloną i hordy jego roz­
proszyły się, utworzyli lud osobny, przesławiańszczony, a 
nawet ochrzcony, lecz z rysami czerkieskiemi i tatarskie®1 
obyczajami. Wprawdzie Kozacy, mając ciągłe styczności Z 
Góralami i Tatarami, przejęli wiele ich zwyczajów w spo­
sobie życia, zamiłowaniu stepów i tej swobody stepowej, 
bez której swe życie familijne za nic uważali. Przecież
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nie dowodzi aby sami K ozacy byli narodem Czerkieskim. 
Górale z wielką trudnością porzucają tak sw e siedziby jako  
1 obyczaje. Prędzej się dzieje na odw rót; mieszkańcy rów­
nin z upodobaniem przywłaszczają sobie obyczaje górali, 
jak tego  mamy przykład na Kozakach Kaukazkich. Przy­
jęcie zaś religii Chrześciańskiej przez wyznawców koranu 
byłoby faktem tak ważnym, że historycy i kronikarze o 
nimby wspomnieć nie om ieszkali, kiedykolwiekby to miało 
miejsce, zwłaszcza w epoce, gdy mnisi po klasztorach za­
pisywali wszystko co się tyczyło wiary i kościoła. Jakże 
więc uwierzyć, aby w przeciągu kilku tych wieków, górale 
tak się przenarodowili na Słowian, zwłaszcza gdy Kozacy 
D ońscy ty le  mają właściwych plem iennych ceeh Słowiańs­
kich, tak dużo nawet polskiego w charakterze i zwrotach 
językowych, iż niepodobna nie uznać ich za dzieci wspólnej 
matki, Słowiańszczyzny.

Nazwisko Czerkaska, stolicy Kozaków Dońskich, mo­
głoby także naprowadzać na domysł jakiegoś powinowactwa 
ich z Czerkiesam i. L ecz zbija to historyczny wywód tego 
miasta- W ychodźcy od Dniepru, łącząc się z Kozakami 
Dońskiemi w X V IItym  wieku, wspólnie napadali na Azow, 
fortecę pozostającą wtedy jeszcze w ręku Turków, i wy­
żej od niej nad Donem zbudowali Now'y Czerkask, na 
pamiątkę swej dawnej stolicy — Czerkaska na Ukrainie.

Bardziej zasadnicze i prawdopodobniejsze są  domysły 
naszych Kozakoznawców o początku tego wojowniczego ludu. 
K ozaczyzna — mówią oni, powstała ze zbiegów rożnych, tak 
Słow iańskich jako i Tatarskich plem ion, zlewających się 
później w jeden lad oddzielny, osiadający na stepach nie­
dostępnych i niepowabnych dla sąsiadów. Zapewne ciągłe 
wojny m iędzy potomkami Ruryka zrządziły liczne wychodź 
twa, które się kierowały w niezmierzone te stepy, osiada­
jąc po nad Dnieprem i Donem. Tak więc prześladowani, 
lub niezadowoleni podczas zaburzeń i kłótni pomiędzy 
sobą udzielnych kniaziów Rurykowiczów, musieli położyć 
pierwsze początki potęgi Kozackiej, lubo ta nigdy osobne­
go państwa stanowić nie mogła. (D , n.)

Mlozmailość.
‘ N i e s p o d z i e w a n e  z d y b a n ie .  Pom iędzy innemi anegdotam i 

zdarzonem i w  P aryżu podczas zjazdu teraźniejszego, pana Juies Le- 
com te, korespondent Belgijski, opow iada następujące dosyć pocieszne 
zdarzenie. Hrabia jakiś baw ił z żonę u w ód w Baden, podczas gdy 
szw agier jego z sw oją po łow icą pojechali do Paryża, i ty lko ztam tąd 
pisyw ali do h rabstw a lisiy pełne zachw ytu, opisujące tysiąc nocy i 
jedne now ego Babylonu. Owoż hrabia jednego poranku zaproponow ał 
m ałżonce w ycieczkę do P aryża, aby przyoajm niej p rzypatrzyć  się 
albtońskim  uroczystościom . M ałżonka potępiła tą m yśl stanow czo. 
Hrabia pełen  uprzejm ości dla h rab iny  odstępuje projektu, tern w ięcej, 
że odbiera jak iś  w ażny  list, k tó ry  go w zyw a na kilka tygodni do 
o jczystych penatów . Czuła m ałżonków  para żegna się, pan h rab ia  od ­

jeżdża. Hrabina zostaje sam otna, a  że jak w iem y, sam otność jest ro • 
dziciclkę najrozm aitszych konceptów , zbiera się nagle i — odjeżdża 
do siostry  do P aryża  na parę dni, a b y  się rozerw ać na łonie kocha­
jące j s io s try , a  jeżeli się uda i coś zobaczyć i coś doznać z cudów  
paryzk ich , bez tej czasem  ciążącej i zaw adzającej kontroli m ężow­
skiej. Tu podziwiać potrzeba sym patją dw ojga m ałżonków ! Jednego 
w ieczora pani hrabina przechadzając się pc Bulwarze zdybuje się 
oko w  oko z najdroższym  m ałżonkiem , k tó ry  w tej chwili w łaśn ie  
z kapeluszem  trochę na bakier, pogw izdując jak ąś  w odw ilow ą arie t-  
kę, w chodził do ośw ieconych pokoi Cafe Anglais, w  to w arzystw ie  
nie licznem, ale dobranem , bu w  tow arzystw ie pięknej paryżanki o 
prom ienistem  oku, p ó ł gryzetki, pó l baletniczki. Ł atw o pojąć zdu ­
mienie obojga m ałżonków , g łu p ią  facyatę m ałżonka, i gniew ny m a ł­
żonki zap a ł. P an  Lecom te zakryw a koniec tej scany grzeczną za­
słoną , k tó ra je s t  przecie o tyle przezroczysta, że z po za niej w y­
gląda sprzeczka dość żw aw a, w  której żona dotkliw ie dosyć  w y­
s tą p iła  w obronie p raw  sw oich  pokrzyw dzonych i lo kosztem  tej 
biednej trzeciej osoby, nadarem nie w zyw ającej pom ocy pana h rab ie­
g o ,k tó ry  s ta ł  o słu p ia ły , szukając po g łow ie konceptu jakiego, by się 
nim praw dopodobnie jak o ś w ykręcić. 1 Bóg wie, jak b y  się b y ła  za­
kończyła ta  w a lk a , w zbudzająca tiiepospolilą pociechę pom iędzy 
ciekaw em i ulicznikam i P aryża , lubiącemi namiętnie każde i to jeszcze 
gratis w idow isko, g d y b y  jak iś  m łody  cgipcianin, ja k  teraz nazyw ają 
m łodych  w iercip iętów  pewnoj klasy mieszanej w  Paryżu , nie b y ł 
w zią ł pod opiekę i up row adził piękna Paryżankę. Sceny m ałżeńskiej 
nie opisuje ju ż  dalej p. Lecom te, i opisyw ać nie m oże, bo się zape­
w ne o dby ła  nie na bulw arow ym  asfalcie. C zułe i dom yślne serca 
m ałżonków  niech sobie sam e komee dorobią. O powiadanie sw oje k o ń ­
czy p. Lecomte tą  jeszcze szczególną uw agą, że rzaczyw iście przez 
dni kilka taki pan o w ał rozgardjasz i chaos w  P aryżu , iż nie by ło  
rzadkością widzieć rozerw aue s ta d ła , które zgubiw szy się, m u sia ły  
się nawzajem  aż w  prefekturze policyi szukać.

* W W ilnie d rukuje się now y u tw ór Syrokom li pod n azw ą : 
Zgon Klonowiczu.

* U nas w e Lwowie w yszed ł już z pod prasy  p ierw szy tom 
Słownika Lindego, staraniem  jak  wiadom o Z akładu imienia O sso liń ­
skich w ydany. Zaw iera przeszło 100 a rkuszy  druku. Bliższą w iado­
m ość o tern w ydaniu  dam y później.

* Jeden z najlepiej u trzym anych pom ników  historycznych w  
k raju  naszym  jest zamek w  Podiiorcach, w łasn o ść  hrabiego Leona 
Rzewuskiego. Obecnie m alow id ła na sufitach w  salach tego zam ku, 
przedstaw iające sceny h istoryczne odnaw iać będzie m alarz zam ieszka­
ły  w e Lwowie pan Raczyński. O zdolności tego a rty s ty  do tej robo­
ty nie w ątpim y, rów nie jak  i o sum ienności z k tórą dokona tej p ra­
cy, nie zacierając na  obrazach charakteru  i pezla pierwotnego.

* I)o dzisiejszego num eru dołączone są listy  prenum eracyjne 
zw rotne. Ci szanow ni prenumeranci, k tórzy jeszcze uie zam ówili No- 
w in£na k w a rla ł czw arty , raczą wcześnie to uczynić.

* W gazecie W arszawskiej rozpoczął się druk nowej trzechto- 
raowej pow ieści Zygm unta Kaczkowskiego pod nazw ą: Bajronista. 
O ile z pierw szych kilkunastu num erów  w nosić można, rozw ija się 
talen t pana K aczkow skiego w kreśleniu społeczuego życia  naszego 
coraz w idoczniej, a powieść Bajronista wyżej stanie niż W nuczęta i 
Dziwożona.

* Pan Kraszewski ukończy ł w łaśnie dla pism a naszego szereg 
gaw ęd  literackich i artystycznych, stanow iących osobne dzieło , w  któ­
ry ch  dotyka najw ażniejszych i najżywotniejszych kw esty i naszej lite­
ratu ry  i spo łeczeństw a. Obecnie pisze dla Nowiu pow ieść nową.

* Na dniu 7 w rześnia zasłab ło  7 um arło  2 . dnia 8 zasłab ło  3 
a  um arło  3 . O gółem  od pow stania zarazy zapadło  5575, a um ar­

ło  2825 osób.



P rzy jech a li od dnia 7. do 9. Września do Lwowa.
Kuczyński Leon z Łubowa, Kuczyński Felician z Korkowa, lla- 

geu Gustaw br, z Wielkich ócz. Jaworski Mikołaj z Wiłowiec. Komar- 
nicki Bolesław z Jackowiec. Zajączkowski Józef z Brzeżan. Niziński 
Kareł z Krakowa. Łodyński Piotr z Reinanowa. Strzelecki Bronisław 
z Zarwanicy. Ubysz Oktawiusz z Ostobusza. Kmicikiewicz Konstanty 
z Sambora.

PP. Ławrowski Julian ze Sambora. Radziejowski z Krakowa, 
Bobowski Juliusz z Przemyśla. Gołębski Jan z Juśkowiec. Skarbek 
W ładysław  hr. z Tarnopola. Paluszyński Józef z Chnowa. Sozański 
Celestyn z Błażowa. Bochdan Kazimierz z Zadworza. Grochowalski 
Karol z Głucho wiec. Hoszowski Nereusz z Krakowa.

PP. Napadiewioz Alexander z Więckowiec. Perclli Jazef z Ar- 
łamowskiej woli. Tretter Hilary z Diwiniacza. Gnoiński Alexander z 
Krasnego. Bocheński Józef z Gfąboczka. Mrozowiecki Slanisł, z Soko- 
łówki. Madejski Marian z Kochanówki. Jakubowski Łukasz ze Stryja. 
Załęski Leon z Kolbuszowiec. Zarzycki Max. z Truskawca.

W yjech a li od dnia 0. do 9. Września ze Lwowa.

PP. Nahojowski Jan do Kropiwnik. Kuliczkowski Jan de Żele­
chowa. Kielianowski Tytus z Żelechowa. Listowski Józef do Jasie- 
nowa. Dwernicki Andrzej do Topolniey. Paszkudźki Ignacy do Prze­
myślan.

PP. Tbun br. do Czerniowiec. Strzelecki Bronisł, do Wiszenki. 
Bbysz Oktaw do Sambora. Dzieduszycki Maurycy i Edward hr. do 
Strzałek. Madejski Marian do Kochanówki, Bykowski Jan do Strza­
łek . Grochowalski Karol doCzyżykowa. Żu: akowski Augustyn do Żół 
kwi. Źukiewicz Kon. do Sniatyna. Komarov ski Alex. hr. do Zborowa,

PP. Iungh Jan do Krakowa. Komarnicki Bolesł do Krakowa. 
Wereszczyński Józef do Czerniowiec. Gclejewski Adam hr. do Stani­
sławowa. Onyszkiewicz Fortunat do Borussow'a. Osmólski W ładysław  
do Kuliczkowa. Wiszniewski Franc, do Tarnopola. Łucki Adam do 
Sarn. Górski Jan do Stojiniec.

K urs te legra fow an y  z W iednia 10. b. m. o g. 2. popolud.
Augsburg za 100 złr. . 114% Pożyczka 5%  75%  —
Hamburg za 100 tal. banco 83 Akcve banku . . . .  1002’/,
Londyn za 1 funt szterl., 11 4 Kolej pó łnocna. . . . 2047%
Medyolan za 300 lirów 113 Obi. ind.....................................  60%
Paryż za 300 franków . 131% Nowa pożyczka z loterya 98%  
Agio duk. ces....................  20%  Pożyczka narodowa . . 81

Wczorajszy Kurs L w ow sk i Gotówka towarem.
Dukat holenderski . . .  ......................... złr. 5 kr. 22 z lr .  5 k r 26
Dukat cesarski ................................................. a 5 n 28 5 1) 32
P ółim pcryał zł. rosyjski u 9 a 16 u » 20
Rubel srebrny r o s y j s k i ..................................... 1 a 47 1 » 19
T alar pruski .................................................  . n 1 a 43 D 1 a 44
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . . . . u 1 a 18 S 1 n 19
Galicyjskio listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu Ml „ 30 91 * 50
Galicyjskie oblig-acye indemnizacyjne bez kuponu 70 0 42 » 71 5
5 proc. pożyczka n a r o d o w a .............................. 8 0 13 U 81 ° —

Zdarzyło mi się poznać dwie panienki, któro w u- 
płynionym roku szkolnym odbierały uankę w zakładzie pan- 
Dy Swieprawskiej we Lwowie na Nowej ulicy, a ze wzglę­
du na bardzo ograniczoną liczbę dobrych zakładów tego 
rodzaju, uważam za obowiązek donieść o tym mało je ­
szcze znanym zakładzie naukowym.

W  panienkach bowiem, które mi się właśnie poznać 
zdarzyło, znalazłem nie płytkie, powierzchowne a tym 
samym całkiem niepożyteczne wyobrażenia „o wszystkiem 
i niczem14 — ale zasadne i dobrze zrozumiane wiadomości; 
znalazłem nie nagromadzenie świetnych a czczych słów, ale 
dokładną znajomość rzeczy istotnie potrzebnych — znala­

złem jednem słowem naukę, wyrachowaną nie na efekt, 
ale na prawdziwy pożytek—naukę dla przyszłych matek i 
obywatelek. Wypytałem się o wszystkie szczegóły i po­
znałem, że oprócz robót kobiecych, muzyki, rysunków i przed­
miotów przepisanych stanowią dzieje i jeografia, osobliwie 
zaś języki, styl i literatura główny przedmiot nauki, u- 
dzielanej w każdej gałęzi przez ludzi zawodowych sposo­
bem najpojętniejszym, ale oraz sposobem takim, by posłu­
żyć mogła za nieprzerwany wątek do najwyższej nawet 
doskonałości.

Jestem tego zdania, że daleko dokładniej przekonać 
się można o wykształceniu jakiejś osoby przez egzamin nie­
spodziany, jak przy egzaminie oczekiwanym; że przy takim 
egzaminie osobliwie poznać m ożna, jakie wiadomości stały 
się istotną i nierozłączną własnością tej osoby, zwłaszcza 
gdy się ten egzamin odbyw a sposobem potocznej rozmowy, 
tak że pytana osoba dopiero po skończeniu spostrzega, iż 
odbyła egzamin.

Dlatego według własnego przekonania głośno mogę 
wypowiedzić, że zakład uaukowy p. Swieprawskiej jest za­
kładem do kształcenia kobiet istotnie światłych.

. i i i o f f  R y c h l i c k i .

W  handlu pana Zachariasiewicza w Kołomyi jest 
Forlepian w dobrym stanie za stałą cenę 80 zlr. m. k. 
jo  sprzedania. (163 1—3)

W  miesiącu W rześn iu  wyjdzie czwarty rocznik

K a l e n d a r z a  p o w s z e c h n e g o
na rok l§5f»,

wydanie Juliusza Wildta.
Wydawca niezaniedbał niczego co tylko dzieło podo­

bne mieścić w sobie może zajmującego i pożytecznego, a 
dobre przyjęcie jakie kalendarz ten znajdował dotąd w pu­
bliczności, zachęciło go do poniesienia większych niż dotąd ko­
sztów. Dla tego oprócz wielu drzeworytów w tekście umieszczo­
nych, załączoną będzie niemniej karta kolei Żelaznych środ­
kowej Europy nie wyłączając kolei yaliryjskich tak rozpo­
czętych jak projektowanych.

Doniesienia pryw atne
wszelkiego rodzaju przyjmowane będą i w tym roku do 
kalendarza za opłatą 6 kr. od drobnngo wiersza lub jego 
przestrzeni i takowe uprasza się nadesłać franka  najdalej 
15. Września pod adresem Księgarni Juliusza Wildta w 

Krakowie. (162  1 —2)

Mam zaszyt uwiadomić szanownych Rodziców i Opie­
kunów, że po dwu miesięcznej przerwie, spowodowanej wa- 
kacyami i gwałtownością z jaką cholera szerzyła się we 
Lwowie, rozpocznę kurs nauk w moim zakładzie wycho­
wania i nauki panienek d. 15. września r. b. w dawnym 
pomieszkaniu w domu p. Ziętkiewicza pod nr. 228. W wy­
kładzie nauk trzymać się będę planu poprzednio ju z  obra­
nego, tylko z niektóremi ulepszeniami, o które staram się 
zawsze usilnie, w miarę ja k  mi tego dozwala wzrost mego 
zakładu. F e l ic ja  W asilew sk a .

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. \y .  K allenbach . Z drukarni E . W inlarza.


